
Nr. 6. Lwów dnia 11. Lipca 1871. R o k i.

Listy Nie- Juniusza.
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In s ty tu c je  p u b lic zn e, ja k o  śro d ek  s ze ­
r ze n ia  o św ia ty .

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że sama szkoła, choć­
by i najdoskonalsza, samo piśmiennictwo, choćby i naj­
lepsze, nie wyczerpują jeszcze środków szerzenia oświa­
ty między ludem, spełniają część tylko całego zadania. 
Dadzą one wiedzę, mogą podnieść moralne poczucie, 
uszlachetnić umysł, ale nie zrobią jeszcze obywatelem, 
człowiekiem w pełnem tego słowa znaczeniu. Trzeba 
s z k o ł y  ż y c i a  — szkoły praktycznej, dającej pe­
wną wprawę w rzeczach obywatelskiego zawodu, uczą­
cej, jak zarządzać sprawami publicznemi, jak przestrze­
gać interesów ogółu, a tem samem podnoszącej obywa­
telskie poczucie. Bo kto w czynnościach publicznych 
żywy bierze udział, przekonać się musi koniecznie, jak 
dalece on, jako jednostka, ginie i znika wobec wielkiego 
ciała społecznego; jak dalece dobro jego bezpośrednio 
zawisłem jest od dobra ogółu i w niem ma swój po­

czątek. Tego nie da nauka sama, czy to szkolna, czy 
książkowa, tego nie da moralizowanie, to dać mogą tyl­
ko instytucje publiczne, w którychby lud wziął udział. 
Tam wreszcie nabyć on musi koniecznie poglądów szer­
szych, i nauczy sięgać wzrokiem już po za granice 
swojej wioski.

Pod tym względem w ostatnich czasach znakomi­
ty uczyniliśmy postęp — skutkiem tego, iż idea oby­
watelskiej równości znalazła już przystęp do naszych 
paragrafów i lud wiejski bierze udział żywy w spra­
wach gminy, powiatu i kraju. Jest wielu takich, któ­
rzy na to narzekają, mówiąc, iż włościanin raczej za­
wadą tam jest niż pomocą — boć trudno dawać mu 
referaty, przydzielać do załatwienia rzeczy, wymagające 
wielu fachowych wiadomości. I nie możemy zaprze­
czyć, że we wielu wypadkach tak jest w istocie, że 
przez to w niejednem ciele publicznem spada praca na 
barki malej liczby ochotnych a zdolnych, i publicznemi 
sprawami już przeciążonych. Co więcej i tego zaprze­
czyć nie można, że udział ludu, który dość łatwo daje 
się uwodzić rozmaitym podszeptom, nie jedną sprawę 
wykrzywił. To złe jednak zostaje zupełnie zrównowa-
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źonem i zneutralizowanem, wspomnianemi powyżej ko­
rzyściami, jakie odnosi sprawa oświaty ludu z udziału 
włościan w życiu publicznem. Jest to zatem jedna 
z ofiar, które przez dzisiejsze pokolenie poniesionemi 
być muszą, na zgładzenie grzechów pokoleń przeszłych, 
na przygotowanie lepszej przyszłości. I faktem jest, 
stwierdzonym już przez bardzo wielu rozważnych m ę­
żów z prowincji, iż ci włościanie, którzy biorą czynny 
udział w reprezentacjach powiatowych i krajowej, od- 
szczególniają się już dzisiaj i odróżniają od innych 
szerszemi poglądami, jaśniejszem widzeniem rze­
czy, bardziej obywatelskiem pojmowaniem swego sta­
nowiska. Jest to korzyść nieobliczona, bo nie mo •
zna przypuścić, by te jednostki pozostały bez wpły­
wu na ogół.

Gdybym chciał w dzisiejszem do was pisaniu 
pzedmiot cały wyczerpać, musiałbym się zapuścić
w rozbiór tych instytucji publicznych, o których mo­
wa, przedstawić wadliwe podstawy, na jakich one opar­
te, toż wreszcie wdać się w szeroki rozbiór ustaw na­
szych. Skoro bowiem uznaliśmy już, iż te instytucje 
są także pedagogicznym, że tak powiem środkiem, trze- 
baby wykazać, co w nich zmienić, ażeby bez uchybie­
nia innym celom i tego także dopiąć; musiałbym dalej 
udowodnić, jak dalece chybiając swego właściwego za­
dania utrudniają one zarazem osiągnięcie tego celu, o
którym głównie mowa, ponieważ odstraszają nieraz od 
tej szkoły praktycznej. Tu jednak przekroczyłbym 
granice wytknięte programem pisma waszego, a których 
bezkarnie przekroczyć nie możecie, z konieczności bo­
wiem wdałbym się w rzeczy politycznej i prawodawczej 
natury. Dotknąwszy więc owego znakomitego wpływu 
instytucyj publicznych na oświatę ludu, podniosę tylko 
jeszcze znaczenie i wielką doniosłość jednej takiej in­
stytucji, będącej nie władzą, ale stowarzyszeniem, a bar­
dzo u nas zaniedbanej. Mówię tutaj o tak zwanych 
k ó ł k a c h  r o l n i c z y c h ,  które w W. ks. Poznań- 
skiem bardzo są rozszerzone i do znakomitych już do­
prowadziły rezultatów.

Takie kółka rolnicze dla włościan wyjśćby mu­
siały z inicjatywy oddziałów Towarzystwa gospodar­
czego, jak się właśnie stało w powiecie lwowskim. To­
warzystwo gospodarskie dotąd bardzo mało dla włościan 
przedstawiało ponęty. I nie dziwić się temu. Bo oto 
najprzód, kto do Towarzystwa należy, opłacać powinien 
znaczną dość wkładkę roczną, której włościanin płacić 
nie może, albo też i nie chce z tej prostej przyczyny, 
że korzyści swej bezpośredniej w Towarzystwie nie wi­
dzi, że nie pojmuje, na coby właściwie miał płacić. 
Zresztą przyznać trzeba, że same obrady Towarzystwa 
nie bardzo mogły włościan interesować. Inaczej wy­
glądają gospodarstwa wielkie, głównie w Towarzystwie

reprezentowane, a inaczej małe, włościańskie; mówiąc o 
sposobach podniesienia rolnictwa, i obradując nad nie­
mi , właściciele więksi wychodzić muszą z założenia, 
o którem dzisiaj przy włościańskich gospodarstwach 
prawie mowy nie ma, t. j. możności wkładu kapitału 
pewnego na ulepszenia. Włościanin więc, choćby i na­
leżał do Towarzystwa i chciał brać udział w naradach, 
pomyśli sobie: panowie tu o ładnych rzeczach radzą i 
dobrze mówią, ale mnie nie stać na zrobienie tego, co 
radzą. Choćby zatem oddziały Towarzystwa gospodar­
skiego zajęły się energicznie tern, by przystąpiło do 
niego jak najwięcej włościan, udział ich będzie bardzo 
mały, korzyści z niego prawie żadne. Chcąc te korzy­
ści osiągnąć, zakładać trzeba osobne kółka rolnicze wło­
ściańskie, i prowadzić je tak, by w nich narady i czyn­
ności wszelkie skierowane były głównie ku małym go­
spodarstwom. Że ludzie światli a zarazem praktyczni 
gospodarze, obok włościan udział w tem brać powinni, 
radą swoją wspierać, dawać poglądy na sposoby ule­
pszenia gospodarstw małych, słowem według sil swych 
pouczać — nie ulega wątpliwości, głównie jednak zale­
ży na tem, ażeby udział ze strony włościan był jak 
największy. Do tego trzeba silnej zachęty, a ta róźne- 
mi idzie drogami. Oto przedewszystkiem wybierać 
szczególniej z początku, przedmioty jak najpraktyczniej­
sze, ile możności przystępne, przedmioty, które zainte­
resują włościan tak, iż pilnie przysłuchiwać się będą, i 
sami żywy wezmą udział w rozprawach. Nie mówić o 
daleko sięgających a trudnych lub kosztownych ule­
pszeniach, zostawić je na przyszłość, bo konserwatywny 
umysł ludu nie da się od razu zachęcić do radykalnych 
zmian systemu gospodarki; ale zaczynać od ulepszeń 
drobnych, leżących że tak powiem pod ręką, łatwych 
do wykonania, i nie wymagających znacznych nakła­
dów, a powoli dopiero przechodzić do zmian grunto­
wnych. Zachować wielką ścisłość w podawanych ra ­
dach, tak by rezultat tych rad , gdy będą wykonane, 
był niezawodny, a nie proponować nic takiego, coby 
było próbą tylko, eksperymentem, mogącym zawieść — 
bo po jednym zawodzie już każda rada, choćby i naj­
lepsza, przyjętą będzie z niedowierzaniem. Przedewszy­
stkiem zaś trzeba włościanom na takich zebraniach dać 
się wygadać, wysłuchać wszystko cierpliwie do końca, 
a gdy zbijać potrzeba niedorzeczne jakie zdanie, czynić 
to nie w sposób, któryby odrazu włościaninowi całe 
jego rozumowanie obalił, ale w sposób jak najłagodniej­
szy, powoli trafiający do jego przekonania, i tem go na­
prowadzić na słuszne widzenie rzeczy. Inaczej łatwo go 
zrazić można i zupełnie zniechęcić.

Dalszym a wypróbowanym środkiem zachęty do 
udziału w takich kółkach rolniczych jest rozdawanie 
nasion, okazywanie ulepszonych narzędzi, praktyczne 
zaraz z temi narzędziami próby i t. p. Włościanin lubi
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bardzo przekoaać się o wszystkiem naocznie, widzieć za­
raz praktyczne korzyści. Owoż to właśnie naoczne 
przekonanie i te bezpośrednie korzyści dać mu powinno 
kółko rolnicze.

Tu już działa się w kierunku nie teoretycznym 
tylko ale wprost praktycznym. Rozszerzając rolnicze 
między ludem wiadomości podniesie się z czasem jego 
gospodarkę i cały byt materjałny; dowodząc mu na­
ocznie ile z nauki korzyści wyciągnąć może, zachęca 
go się do nauki w ogóle, rozbudza w nim szlachetną 
zazdrość o wiedzę, a przez zetknięcie tego rodzaju 
z ludźmi wykształconymi, rozszerza się jego zakres wi­
dzenia, podnosi oświatę. A jakąż wyborną sposobność 
rozszerzania książek ludowych, czy to bezpłatnie, czy 
też w drodze sprzedaży dadzą także kółka rolnicze, na 
które zjeżdżaliby się z kilku gmin najlepsi niezawodnie 
gospodarze.

Dotąd, jak powiedziałem, bardzo mało u nas 
w tym kierunku zrobiono. Lwów dał przykład. Z człon­
ków Towarzystwa rolniczego, kto nie chce być posądza­
nym, iż praca organiczna*jest dla niego marnym ty l­
ko frazesem, niech w powiecie swym podniesie tę myśl, 
i sam się zajmie gorliwie jej przeprowadzeniem, a mieć 
będzie znakomitą zasługę wobec całej naszej przy­
szłości.

CMENTARZE,

i.

Ileż cmentarzy na dziejów świecie,
Ileż cmentarzy we wnętrzu ziem i,
A chwila śmierci iluż przygniecie,
Piersiami z głazu wiecznie zimnemi !

Ileż cmentarzy z tych wielkich ludów,
Które potęgą dziwiły światy !
W  nich piękno, męztwo i tyle cudów...
A one w dziejach zwiędły, jak kwiaty.

Gdzie jest Hellada, gdzie Kartagina,
Gdzie Egipt świetny, gdzie Babilony,
Gdzie lud Proroków, Sędziów kraina,
Gdzie naród Rzymian tak wysławiony ?

Wszyscy skonali... tylko cmentarze 
Zostały po nieb, dumne kamienie,
Te piękne bogów greckie ołtarze,
Zostało wieszczów anielskie pienie.

I Olimp został — lecz on umiera,
Bo nie usłyszysz kapłanek pienia,
Ni boskiej lutni, pieśni Homera...
Zda się, że tutaj wszystko z kamienia! 1

O jczy zn a  m o ja  dzisiaj cm efltarżeiń ,
Z ludów grobowce, pustynię grody,
W róg wolność zniszczył ostrem żelazem,
Na trupach sprawia piekielne gody.

Krwią poobiewał Polski granice,
I dręczy ludy boleścią senne,
Lub skroń im wieńcząc w blużnierstw przyłbicę. 
Chce je  w posągi zmienić kamienne,

W szkielety dziejów, w zapomnień morze .. 
Bo jeszcze zmarłym nieda pokoju... 
Wszędzie roznosi mordercze noże,
A trupów pełno jakby po boju !

Tam niedobite konają matki.
Tam ojciec z synem w pół martwy leży,
Tam zabierają niewinne dziatki,
I każą uczyć C a r a  pacierzy!

Tam przeklinając kona dziewczyna,
Ze z wrogiem nie chce łączyć się w śluby, 
Ona swą młodość, wrogów przeklina,
I ona ginie, kona jej luby.

Z echom ideji Słowian swobody,
C a r  się nam wyprzeć przyszłości każe ;
W ideję  Słowian wierzą narody 
I  w naszą wolność — lecz nie przy C a r z e !

0  ! stójcie podli... myśmy bez trwogi !,.. 
Gdybyście nawet niebo otwarli...
Przynieśli pełne Alusu rogi,
1 tak wam byśmy serca wydarli...

Bo w waszych sercach odbicie piekła,
W y nie czujecie wolności siły;
Oby krew nasza na was pociekła,
I zamieniła w cieipień mogiły !

III.

Z pieśnią przyszłości i orlim wzrokiem,
Idę w noc dziejów krwawą i ciemną,
Bo widzę gwiazdę... blask za obłokiem,
Co noc Erebu rozdni nikczem ną!

Ja  przy tym blasku z męztwem na skroni, 
Skonam przed chwały przyszłej ołtarzem; 
Na grobie słowik pieśń mi zadzw oni,
I grób mój wspomnień będzie cmentarzem !

Hugo Wróblewski.

II.
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Ołomuniec
W s p o m n i e n i e  z l a t  1864 i 65

przez
T a d eu sza  Itom an ow icza .

(C iąg dalszy).

Wróciliśmy do kazamat rozdrażnieni i oburzeni do 
najwyższego stopnia. Przekonaliśmy się, jak dalece po­
sunąć się może bezczelne grubiaóstwo silnych wobec 
słabych, zbrojnych wobec bezbronnych, przemocnych 
wobec tych, którzy prócz poczucia własnej godności 
żadnej innej nie mają obrony. Zdani na laskę i nie­
łaskę naszych stróżów, nie mogliśmy nawet wobec 
kraju podnieść głosu przeciw temu oburzającemu z na­
mi postępowaniu, bo wszelkie odezwanie się dzienników 
byłoby gorsze jeszcze na nas sprowadziło następstwa, 
jako oczywisty dowód, iż mamy tajną z krajem komu­
nikację.

Tu mi się jeszcze jedna nasuwa uwaga. Nasze 
więzienie było stokroć łagodniejszem od więzień poli­
tycznych w latach 1833 do 1848, a nawet i do 185G. 
Wtedy nie grożono jak nam, ale bito (Wiśniewski Te­
ofil był bity) nie dawano książek, światła, własnego 
wiktu, ubierano w mundurki aresztanckie, zakładano 
kajdany nawet w czasie śledztwa, morzono głodem, za­
mykano czasem w ciemnicach. My siedzieliśmy 
wprawdzie jak pod ziemią, ale kajdany nam zdjęto, da­
wano książki, światło, pozwalano nosić własne suknie, 
słowem więzienie nasze z tamtem w porównanie iść 
nie może. A przecież ’tak samo jak poprzednicy nasi 
użalaliśmy się na nasze położenie, i było nam ono bar­
dzo bolesnem i dotkliwem. Dla czegóż? czy dowodziło 
mniej hartu i męztwa w naszem pokoleniu ? Sądzę że 
nie, a dowodem tego najlepszym, iż ci, którzy zakoszto­
wali przed rokiem 1848 słodyczy więziennych, i byli 
zatem obeznani z owym dawnym barbarzyńskim syste­
mem, różnicy tej prawie nie znali.

Przyczyna tego w czem innem leży. „Czy ocu- 
krowane, czy przypieprzone, więzienie jest zawsze wię­
zieniem" — mawiał nasz zacny Henryk Janko — i 
w tern cała tajemnica. Daj człowiekowi zbytki nawet, 
uprzedzaj wszelkie jego życzenia a choćby i kaprysy, 
otocz go dostatkami — ale zamknij na klucz w po­
koju i powiedz: z tych czterech ścian nie wyjdziesz 
bez mego pozwolenia, — a uczyniłeś go nieszczęśliwym. 
Bo wolność jest pierwszym warunkiem szczęścia na 
ziem i, a ci którzy mówią nieraz, iż dobrobyt zastąpi 
wolność — niechby się dali zamknąć nie na dwa lata, 
nie na rok nawet, ale na miesiąc, i niechby potem są­
dzili. Niewola, choćby ocukrzona, choćby jak łagodna, 
zawsze jest upokorzeniem natury ludzkiej, poniżeniem 
godności człowieka, zawsze jest nieznośną tem poczu­

ciem, że sobie ktoś przywłaszczył przemocą prawo na- 
demną, którego wedle pojęć sprawiedliwości mieć nie 
powinien. A jeżeli do togo upokorzenia, już w samem 
pojęciu niewoli zawartego, łączy się jeszcze umyślne 
ciągłe upokarzanie ze strony stróżów, czyli tak zwa­
nych przełożonych więzienia, jeżeli się łączy postępo­
wanie grubiańskie, niegodne, dające uczuć na każdym 
kroku przemoc i silę wobec bezbronnego, wtody dla 
wykształconego człowieka mającego poczucie własnej 
godności, więzienie staje się prawdziwą katuszą.

Nie dziw więc, żeśmy pomimo względnie lepsze­
go I03U, niż był los naszych poprzedników, równie jak 
oni, czuli bolesne nasze położenie — a drażliwość na­
sza wzmagała się w miarę, jak się wzmagało zuchwal­
stwo przełożonych nad nami oficerów.

Po skreślonem powyżej zajściu komenda widocznie 
chciała się wobec nas rehabilitować, i załagodzić złe 
wrażenie. Wyrządziwszy nam taką krzywdę moralną,, 
dali nam . . . .  cukierka. Święcone bowiem, które przy­
słano dla nas z kraju, oddano nam zaraz, bez długiego 
przetrzymania w komendzie, * co dawniej się działo 
z wszystkiemi przeslanemi dla nas rzeczami. Jak dzieci 
ucieszyliśmy się święconem. Jakże żywo przypomniał 
nam się kraj, rodziny, zwyczaje nasze tak serdeczne, 
to wszystko, do czego serce lgnie tak gorąco od pier­
wszej młodości.

Każnia nasza demokratyczna, w której siedziałem 
z Bielańskim i Kalickim, przeniósłszy się z poprze­
dniej siedziby, chciała zaimponować kolegom, urządza­
jąc wielkie święcone, o czem inni jakoś zapomnieli. 
Chcieliśmy naszym obyczajem ranek pierwszego dnia 
Wielkiejnocy spędzić razom, przy jajku święconem po­
dzielić się życzeniami i wspomnieniem dni lepszych. 
A że każdy z nas dostał z kraju obfity zapas święco­
nego, mogliśmy więc śmiało podjąć u siebie wszystkich 
kolegów nie wyłączając i poczciwych Węgrów. W W iel­
ką Sobotę zatem wieczór zabraliśmy się do gospodar­
stwa, przyczem obowiązki krajczego spadły na mnie. 
W Niedzielę rano, kiedy mieliśmy wychodzić na prze­
chadzkę, zamiast tego zaprosiliśmy wszystkich kolegów 
do siebie, a Węgrzy, gdy się dowiedzieli, że to nasz 
narodowy obyczaj, przyjęli zaproszenie bardzo serde­
cznie, i podziwiali talenta gospodarskie Polek, zajada­
jąc smaczne placki i baby rączkami naszych pań przy­
rządzone. Na drugi dzień powtórzyło się śniadanie 
w innej znowu kaźni, a że było i wino, a profos ugła­
skany argumentami trafiającemi najlepiej do jego prze­
konania, zezwolił na dłuższą schadzkę, przeto i języki 
się rozplątały, i nie obeszło się bez mówek, w których 
przecież Węgrzy nas przegadali, bo Węgier w każdej 
chwili i na każdy temat jest w stanie godzinną mówkę 
powiedzieć. Żeśmy w tych mówkach despotyzm zapę­
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dzili, gdzie pieprz rośnie i zmienili ealy polityczny 
i społeczny kształt Europy, łatwo się domyśleć, a gdy 
myśmy byli czerwoni, Węgrzy byli jeszcze czerwieńsi. 
Po tych gorących mówkach, jakże komicznie wygląda­
ło, kiedy na wezwanie jednego człowieka, i to takiego 
profosa ci, co po przed chwilą cały świat burzyli, i prze­
wrotny porządek rzeczy wywracali do góry nogami, po­
słusznie porozchodzili się do kazamat. N iestety! nie- 
tylko w więzieniu, ale i na wolności tak się nieraz 
dzieje!

Wiosna przysporzyła nam nowych zajęć, któremi 
staraliśmy się rozerwać. Na naszym spacerze, a pod 
murem sąsiedniego klasztoru, urządziliśmy sobie mały 
ogródek. Pod kasztanem zrobiło się altankę, ocienioną 
dzikiem winem, z wygodnemi ławkami, a obu stron 
altanki zasialiśmy grządki rozmaitemi kwiatkami. Ra­
dość była niepospolita, kiedy kwiatki w oczach naszych 
rosły, zakwitły i wkrótce ubarwiły to brudne ustronie 
wszystkiemi kolorami tęczy. Nie masz bo pociechy dla 
człowieka zbolałego, jak natura; a gdy od niej murami 
odgrodzony, to choćby w obrębie tych murów pragnie 
jej dać pole do roztoczenia barw swych i piękna, i poi 
się tym widokiem. A dobra ta matka nigdy tej pocie­
chy dzieciom swym nie skąpi, byle ich serca na głos 
jej nie były zamknięte.

Z tern wszystkiem jednak, obok tej przyjemności, 
nie jedną nową przykrość przyniosło nam lato. Wilgoć 
coraz silniej czuć się dawała. Więc kwitły nie tylko 
kwiaty na spacerze, ale i nasze rzeczy w każniach. 
W kazamatach położonych nad fosą trudno było okna 
otwierać, bo wyziewy okropne, których w zimie nie 
czuliśmy wcale, wychodząc z fosy zatruwały po­
wietrze.

Robactwo dokuczało mocno nieraz w butelce 
z wodą znalazło się gąsienicę, po ścianach pełno tego 
było — bo wszystko z murów powyłaziło na światło. 
Myszy jakby u siebie w domu spacerowały sobie po 
łóżkach, a na ogromne szczury musiano w kurytarzu 
urządzać formalne polowanie z psami z sąsiednich ja ­
tek. Wodę przynoszono dwa razy na dzień w wielkich 
kadziach, które stały w kurytarzu, i z tych kadzi roz­
dzielano ją po kaźniach, a że żołnierzom, którzy ją 
przynosili nie zawsze się chciało przestałą wodę wyle­
wać, więc łatwo sobie wystawić, jaką ona była. Nie 
napić się tylko, ale i najeść można było tą wodą. 
Wreszcie gorąco na spacerze dokuczało nam nieznośne. 
Ważkie ciasne miejsce, ze wszech stron otoczone, bez 
przewiewu wiatru, obrukowane całe , potęgowało upał, 
który jak na złość w tym roku był znaczny.

W domowem naszem życiu nie zaszły żadne 
zmiany. Jak dawniej zajmowaliśmy się najwięcej pra­
cami umysłowemi. Obok prac prawdziwie poważnych,

jak studja historyczne i ekonomiczne, przekłady i t. p. 
bawiliśmy się także pisaniem powieści składkowych, bo 
we czterech, albo na dany temat. Gdybym mógł zdra­
dzać tajemnice, mógłbym ładne rzeczy wyśpiewać o 
pewnych dzisiejszych ultramontanach i pobożnisiach, 
którzy pisząc rozdziały tych powieści zgoła inaczej 
w nich się przedstawiali. Ale pokój tym ludziom. 
Dezercję z obozu uważają sobie za zasługę, zupełne o- 
puszczenie zasad, które wówczas tak potężnie zdały się 
pierś ich przenikać, iż każde słówko zasadom tym 
przeciwne na młode nie zepsute jeszcze twarze wywo­
ływało rumieniec oburzenia, opuszczenie tych zasad, po­
wiadam, uważają dziś jako postęp duchowy i kłaniają 
się nisko temu wszystkiemu, wobec czego niegdyś du­
mnie czoła podnosili w górę, obłudnym uściskiem obej­
mują to, przeciw czemu z podniesioną walczyli przyłbi­
cą ! Raz jeszcze: pokój tym ludziom! Umarli nie 
wstają. Toż i oni już chyba nie w staną, bo umarli 
dla wszystkiego, co jest postępem i prawdą i sprawie­
dliwością, a zakuli się w jezuicką sutannę i śpiewają 
piosnkę Zmartwychwstańców, którzy ze zmartwychpo- 
wstaniem naszem mają to wspólnego, co noc z dniem : 
kończą się tam, gdzie się ono poczyna....

Prócz książki i kwiatów, zabawialiśmy się także 
hodowaniem kanarków. Poczciwe te stworzenia oswoiły 
się z nami zupełnie. Kiedyśmy im otwierali klatkę, 
wiedziały już, gdzie dla nich przygotowana kąpiel, i 
zaraz to biegło do głębokiego talerza z wodą, i trze­
pało się i świegotało, jakby chcąc zwrócić na siebie 
naszą uwagę. Nieraz kiedym pisał, kanarek skakał so­
bie po stole i patrzał na pióro skrzypiące po papierze, 
a potem mnie w oczy tak mądrze, jakby chciał odga­
dnąć myśli. A kiedyśmy wychodząc na spacer, mu­
sieli kanarki zamykać napowrót do klatki, wołaliśmy 
na n ie : Einruchen! tak jak profos na nas, a bieda­
ctwo słuchało i z pokorną minką wracało do swego 
więzienia. Nieraz pytałem siebie, za co więzić ptaka, 
kiedy nam tak źle w więzieniu ? A oto raz kanarek 
wyleciał z klatki, okno było otwarte, popróbował więc 
skrzydełek i radośnie wzbił się w górę. Po chwili 
usłyszeliśmy krzyk wróbli, i przeraźliwe świegotanie 
kanarka, który uciekał przed swymi prześladowcami. 
Sądziliśmy, że go zadziobały. Ale na drugi dzień na 
los szczęścia postawiliśmy na spacerze klatkę — i 
kanarek poszarpany, podziubany powrócił dobrowolnie 
do swego więzienia. Biedaku! porwano twych rodzi­
ców z ojczystej krainy, i dzisiaj wybierać musisz mię­
dzy niewolą a śmiercią....

(C. d. n.)
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p a ł a c u ,  o  a  r* ó  w .

Rozdział X.
O sta tn i p r z e g lą d  w o jsk a .

(Ciąg dalszy.) *

Z placu boju nadchodziły coraz groźniejsze wieści. 
Z każdym dniem car nabierał coraz większego przeko­
nania, że nie wyjdzie zwycięzko z wojny, którą sam 
wywołał.

O zawarciu pokoju, będąc zwyciężonym, myśleć 
nawet nie pozwalała mu duma. Pozostawał zatem je­
den tylko środek, dawno obmyślany, straszliwy, ale 
skuteczny.

Był zimny i mroźny poranek. Ołowianej bar­
wy niebo zwisło nad stolicą. Car w dniu tym zapowie­
dział przegląd wojska.

Koło godziny dziesiątej, ulicami od Zimowego p a­
łacu, szybko posuwały się niewielkie sanki, zaprzężone 
w jednego konia czystej krwi arabskiej. W sankach 
siedział mężczyzna wyniosłej postawy, w oficerskim 
płaszczu.

Widocznie że i zaprzęg ten i osoba dobrze znane 
były mieszkańcom, gdyż na widok ich wszystkie po­
jazdy usuwały się na stronę, a przechodzący z uszano­
waniem zdejmowali czapki.

To jechał car.
Wtem koń jego nagle rzucił się w bok i sanki 

omal że się nie wywróciły.
Car obejrzał się i ujrzał na ziemi zakrwawionego 

człowieka, który upadł potrącony przez konia.
— S tó j! — krzyknął na swego stangreta i po 

raz drugi spojrzał na leżącego.
Był to żołnierz; prawą rękę miał na temblaku, 

przez całą twarz szła mu szeroka blizna, w ręku trzy­
mał rewolwer.

— Co to znaczy ? — zawołał car, groźnie spo­
glądając dokoła.

Nagle, jakby wyszedł z pod ziemi, ukazał się 
przed nim oficer policyjny.

— Kto ty jesteś — zapytał Mikołaj.
— Dozorca tej dzielnicy N. Panie !
— Niech żołnierza tego zaniosą do mego pała­

cu — słyszysz ? Do mnie, a nie do szpitalu... i niech 
mój doktor opatrzy go!

To powiedziawszy pojechał dalej.
Przegląd odbył się zwykłym trybem. Ale obo­

wiązkowe okrzyki hura! nie rozjaśniły zachmurzonego 
oblicza cara. Po defiladzie stanął on przed frontem i 
rzekł do żołnierzy donośnym głosem :

— R ebiata! macie przyjąć udział w świętej woj­
nie, w której nie jeden z was poniesie śmierć. Ale pa­

miętajcie, że stajecie w obronie ojczyzny i waszego 
prawowiernego cara!

— Waszego tyrana! ozwał się glos wśród tłumu.
Wszyscy jakby skamienieli.
— Kto to powiedział? krzyknął Mikołaj, a głos 

jego podobny był do ryku dzikiego zwierza upatrujące­
go zdobycz.

Tłum milczał. W tern z pośród niego wydostała 
się kobieta i podchodząc ku carowi rzek ła:

— J a !
— Ty ?... Ktoż ty jesteś ?
— Jestem żona Dostojewskiego. Gdzie mój mąż ? 

O ! jeżeli jesteś naprawdę carem, a nie tyranem, to 
wróć mi męża!

Car zamyślał się na chwilę, potem rzekł, jakby 
przypominając sobie:

— Dostojewski... D osto jew ski!... a ! ten ma­
rzyciel !

— Zwróć mi go panie! jękła kobieta, wyciągając 
ku Mikołajowi ręce.

Car już się miał odwrócić, gdy w tern na ręku 
Dostojewskiej ujrzał pierścionek z wielkim opalem. Mar­
sowa twarz jego zbladła. Jakiś czas pozostał w mil­
czeniu, potem, rzek ł:

— Niech tę kobietę zaprowadzą do pałacowej 
kordegardy i niech tam czeka na moje rozkazy.

Potem wsiadł do swych sanek i kazał jechać do 
Zimowego pałacu.

* *
*

Musimy tu w kilku słowach objaśnić, dla czego 
pierścionek z opalem tak mocno zainteresował cara.

Od czasu wstąpienia swego na tron, Mikołaj po­
stanowił zawsze mieć przy sobie truciznę. W tym ce­
lu kazał zrobić wymieniony wyżej pierścionek, pod któ­
rego opałem znajdowała się skrytka, a w niej proszek, 
którego bardzo mała ilość, wsypana do jakiegokolwiek 
napoju, miała zadawać śmierć powolną i bez bólów.

Przez pewien czas widywano zawsze u cara na pal­
cu wielki i bardzo piękny opal. Potem znikł on.

Rzecz tak się miała. Raz, gdy był u Asenkowej, 
ta zapytała go w sposób najprostszy, jakie może mieć 
znaczenie ów opal — i car, w przystępie jakiejś potrze­
by wynurzenia się, wyznał jej wszystko. Wtedy aktor­
ka powolnie zsunęła mu pierścionek z palca.

— Co robisz? zapytał car.
— Niech ten opal pozostanie u mnie, N. Panie, 

odrzekła.
— A to dlaczego ?
— Będzie on dla mnie rękojmią przywiązania W. 

ces. Mości. Gdy nadejdzie chwila, w której związek 
nasz pocznie ci ciężyć n. panie, wtedy przyszlesz do
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mnie kogokolwiek z żądaniem, bym ci opal zwróciła. 
Ja zrozumiem co to znaczy — i...

— I  sama użyjesz proszku?... Nie! na to przy­
stać nie mogę !

— A w jakimże celu ty Sam, n. panie, nosisz 
przy sobie truciznę ?

— Aby, gdy się przekonam, że nic mi już w ży­
ciu nie pozostaje, odrazu i wlasnowolnie przerwać je.

— A cóż mnie pozostanie w życiu, gdy ty mię 
opuścisz ? zapytała melancholijnie aktorka.

Mikołaj patrzał na nią czas niejaki , potem zwol­
na wyszedł nie wyrzekłszy ani słowa.

Pierścionek pozostał u Asenkowej. Dowiedziawszy
się o jej śmierci car, natychmiast kazał przetrząść całe
pomieszkanie, ale opal znikł bez śladu.

Zabrała go cyganka Marfusza, wraz z nowonaro­
dzonym synem Asenkowej.

Nie dziwno więc, że Mikołaj zdumiał się, gdy po
dwudziestu kilku latach, właśnie w chwili, gdy sam o
zadaniu sobie śmierci zamyślał, ujrzał ten sam pier­
ścionek z opalem na ręku zupełnie nie znanej sobie 
kobiety.

* *
*

Car wielkiemi krokami przechadzał się, zamyślo­
ny, po gabinecie, w którym widzieliśmy go na początku 
niniejszej powieści. Przed nim stała żona Dostojew­
skiego.

— Kto ci dał ten pierścionek ? zapytał jej.
Młoda kobieta milczała.
— Zkąd masz ten pierścionek ? powtórzył car 

groźnie.
Ale biedna istota, cała w myślach o mężu swym 

zatopiona, zamiast odpowiedzieć na to pytanie, padła 
na kolana i z jękiem zawołała:

— Ł aski! przebacz memu mężowi!
— Przebaczę, ale powiedz kto ci dał pierścionek!

' — Cyganka.
— Jak się nazywała ?
— Marfusza.
Car zamyślał się, potem znowu zapytał:
— Znałaś Marfuszę ?
— Raz ją  tylko widziałam.
— Dla czegóż dała ci ten pierścionek ?
-— Dla czego... dla czego... powtórzyła kobieta, 

jakby zbierając swe myśli... sama nie pamiętam...
— Cóż ci powiedziała, dając?
— Powiedziała, że ten pierścionek nie uratuje mi 

męża... ale pomści...
— A gdyby uratował ?... czy sprzedasz mi go ?
— O! najj. panie! nie uwodź mnie, biednej 

kobiety!

— Raz jeszcze zapytuję ! sprzedasz mi ten pier­
ścionek ? Jeżeli powiesz tak — mąż twój będzie wolny. 
Ale przypomnij sobie, co ci jeszcze mówiła cyganka.

— Mówiła, że pierścionek nie uratuje mego mę­
ża... a teraz on ma być wolny!... miałażby skłamać?...

— Szarlatani często k łam ią , odrzekł car. Ile 
chcesz za ten pierścionek?

— Czyż mam się targować, gdy idzie o wolność 
mego męża ? odpowiedziała Dostojewska, podając pier­
ścionek Mikołajowi.

Ten go wziął, obejrzał dokoła, nacisnął ukrytą 
sprężynę, wierzch odskoczył, ukazała się skrytka, a 
w niej trucizna.

— Ten sam, rzekł ćar sam do siebie.
Potem podszedł do biórka, napisał kilka wierszy, 

wstał i zadzwonił.
Wszedł adjutant.
— Odprowadź tę kobietę do fortecy, rzekł do 

niego Mikołaj. Niech mąż jej, osadzony pod nr. 8., 
zostanie natychmiast wypuszczony na wolność.

Dostojewska padła mu do nóg powtórnie; ale car 
odwrócił się od niej i powiedział adjutantow i:

— Dopomóż jej! widzisz że osłabła!
Adjutant wyprowadził biedną kobietę z gabinetu.
Po ich odejściu raz jeszcze wziął pierścionek i 

oglądając go, rzekł sam do siebie :
—■ Miałażby to być wskazówka przeznaczenia?... 

czy opał ten znown znalazł się w moich rękach dla 
tego, by mię wzmocnić w mojem postanowieniu?...

W tej chwili wszedł Bażanow.
— N. panie, rzekł do cara, pod pieczęcią spo­

wiedzi...
— Tu nie konfesjonał, odpowiedział mu cierpko 

car, chowając pierścionek.
— Jest nas tylko dwóch n. panie, a wszędzie, 

gdzie znajduje się duchowny, tam jest i konfesjonał. 
W. c. mość mówiłeś mi o swym synu...

Usłyszawszy to, twarz cara wypogodziła się nieco, 
Zapytał łagodniejszym głosem :

— No, i cóż ?
— Natrafiliśmy już ua jego ślad... ale samego nie 

możemy jeszcze odszukać... Udało mi się znaleźć w po­
mieszkaniu pewnem dokumenta w niezbity sposób do­
wodzące, że posiadaczem ich jest syn .Marji Asen­
kowej.

— Cóż wiesz o nim więcej ?
— Że się nazywa Saweljew.
— D ale j!
— Że jest żołnierzem.
— I nic więcej?
— Owszem...
Tu się pop zawahał.
— Mów! krzyknął niecierpliwie Mikołaj.



— Że należał do spisku Pietraszewskiego i został 
skazany do ciężkich robót w kopalniach... że, o ile się 
zdaje, uciekł ztamtąd, zaciągnął się do wojska powtór­
nie i obecnie znajduje się w stolicy.

— Mój własny syn spiskuje przeciw mnie! rzekł 
półgłosem car. Ha!... w każdym razie chcę go wi­
dzieć koniecznie ! Słuchaj, Bażanow, musisz mi go wy­
naleźć... i to prędko... prędko! bo niemam czasu do 
stracenia.

Pop wyszedł, nie pojmując dobrze znaczenia osta­
tnich słów carskich. (D. n.)

Marzyciele.
Studjum socjologiczne

p r z e z

Bolesława Limanowskiego.

Ludzkość powoli i ciężko dorabia się polepszenia 
swego bytu. Na czele idą ludzie potężnej myśli i dziel­
nego czynu, a za nimi wloką się tłumy nieufne. A gdy 
w swej drodze napotkają te tłumy groźniej piętrzące się 
zawady, zaczynają się cofać, wyłamywać z szeregu, go­
nić za własnym wyłącznie interesem, a tern wprowa­
dzają zamieszanie i rozprzężenie do sprawy ogólnej.

Są chwile dziejowe, gdy ludzkość szybko posuwa 
się naprzód; ale są też chwile, gdy zdaje s ię , iż wszy­
stko grozi wywrotem zupełnym. Rwą się węzły wspól­
ności, węzły społeczne, — własny interes staje się dla 
każdego bożyszczem. Rozum ustępuje przed szałem, 
cnota przed namiętnością. Wiara w przyszłość niknie, 
a pogarda przeszłości z szlachetniejszych uczuć serce 
ogałaca. Chwila obecna, teraźniejszość porywa wszy­
stkich. Każdy spieszy użyć jak najrozkoszniej życia, 
zanim go ziemia przykryje. Bogi i ludzie szaleją, po­
wiada znakomity poeta. Wszakże ten szał nie nosi na 
sobie piętna młodzieńczych uniesień, lecz jest rozbe­
stwianiem się na zimno, % całą świadomością zepsute­
go człowieka. Fraktyczność nad pięć palców swej ręki 
dalej nie patrząca, urąga się ze wszystkiego, co nie 
przynosi namacalnych, widocznych korzyści. Ona pa­
nuje, ona przewodzi, ona włada. Obowiązek, poświęce­
nie, miłość-— są to słowa, które uśmiech przebiegły ty l­
ko wzbudzają, bo każdy widzi dobrze, iż pod temi sło­
wami nic innego się nie ukrywa, jeno chęć wyzyskiwa­
nia. Ziemia naówczas przedstawia istny obszar gnu­
śności ; a ludzie są to płazy, co się wzajemnie uganiają 
i pożerają.

W smutnych tych czasach ludzie, co nie mogą i 
nie chcą pogodzić się z tym stanem, jaki istnieje, dla 
których prawda ma urok nieprzeparty, a w sercu któ­
rych miłość dla ludzkości gorąco płonie, — ci ludzie 
najczęściej odrywają się od rzeczywistości i zaczynają 
marzyć. Jako kontrast istniejącego zamętu rysuje im 
wyobraźnia błogi porządek, jakiby mógł istnieć na 
świecie, gdyby ludzie zjednoczyli swe usiłowania w celu 
jego osiągnięcia. Ideał promienny porywa ich całą 
isto tę ; ku niemu wytęża się myśl, ku niemu młodzień­

czym zapałem drga serce. Ma urok dla nich piękna i 
prostoty. Oderwawszy się od ziemi, zapominają ma­
rzyciele o licznych czynnikach składających się na 
każdy wypadek, i wydaje się iin, iż idealny ten porzą­
dek mógłby być natychmiast urzeczywistniony dla szczę­
ścia ludzkiego. Olśnięci blaskiem ideału, odwracając 
się przytem rozmyślnie od rzeczywistości, która budzi 
w nich obrzydzenie i wstręt, widzą wszystko w świe­
tle własnej myśli i własnego uczucia. Ludzie utracają 
wady i ułomuości; kieruje nimi nie sobkostwo i głupo­
ta, ale miłość i rozum. Wzajemny ich stosunek pomię­
dzy sobą opiera się na słuszności i zgodzie. Widzenia 
te jak Apokalipsis św. Jana g łoszą:

„I nie będzie więcej żadne przeklęstwo ; ale 
stolica Boża i Barankowa w nim będzie, a słu­
dzy jego służyć mu będą.

„I nocy więcej nie będzie; a nie trzeba im 
będzie światłości świecy, ani światłości słone­
cznej, bo je Pan Bóg oświecać będzie, i królo­
wać będą na wieki wieków."

Marzenia te wszakże nie są tak bezowocne, jakby 
się to zdawać mogło. Są nawet potężną dźwignią 
w sprawie postępu społecznych przekonań. Wyrażając 
bowiem protest przeciwko panującej rzeczywistości i go­
rące pragnionie wprowadzenia doskonalszego porządku, 
odrywają szlachetniejsze umysły od zmatarjalizowanych 
dążności, którym hołduje większość, i zwracają je ku 
wyższym celom. Niechęć ku istniejącemu porządkowi 
i żądza zmian ku lepszemu, objawiająca się w tych ma­
rzeniach, zniewala umysły do szukania nowych podstaw 
bytu społecznego, a przynajmniej do zbadania, jakiemi 
są one, a jakiemiby być powinne. A praca ta umysło­
wa nie pozostaje bez pożytku dla wiedzy. Z jednej 
strony albowiem występuje krytyka istniejącego stanu 
rzeczy, nieraz namiętna i gwałtowna; z drugiej zaś 
strony powstają nowe systematy, odkrywają sie nowe 
drogi dla ducha ludzkiego. Skutkiem tego fałszywe 
przekonania silne nawyknieniem ludzi do nich długo wie- 
kowem zaczynają się chwiać i padać, a nowe pomysły 
rozszerzają widokrąg ludzkiej świadomości. Przytem 
marzenia, odlatując od przejawów rzeczywistego życia 
w sfery abstrakcji, zwracają wzrok ku pierwotnej osnowie 
bytu i odrywają uwagę od działania licznych miejsco­
wych czynników, wdanie się których wytwarza rozmai­
tość kształtów ustroju społecznego. Przez to ułatwia 
się ujęcie ogólnych zjawisk. Wprawdzie, możemy osią­
gnąć ten sam wypadek za pomocą metody ściśle nau­
kowej, zastosowanie której widzimy n. p. w geometrji, 
ale metoda ta w zastosowaniu swem do nauk społe­
cznych wymaga wielkich wysileń ze strony umysłu. 
Marzenie ułatwia tę czynność przez to, że uasamprzód 
wyobraźnia wysnuwa ogólny zarys ustroju społecznego, 
a następnie myśl podporządkowywa mu wszystkie szcze« 
góły uznane za niezbędne *).

*) Jest to najwyższy stopień dedukcji. Znakomity przyro- 
doznawca J. Tyndall dowiodł, że nawet w metodzie indukcyjnej 
wyobraźnia jest ważnym czynnikiem poznania. Teorja Darwina np., 
podług Tyndalla,_ w żaden sposób powstaćby nie mogła bez czynne­
go udziału wyobraźni. Podług mego przekonania, metoda deduk­
cyjna i indukcyjna różnią się tem, że w metodzie dedukcyjnej roz­
poczyna czynność wyobraźnia i stopień udziału tej ostatniej jest 
większy, niż w metodzie indukcyjnej, której pierwszymi krokami 
kieruje rozumowanie.
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I  z innego jeszcze względu nie są bez wpływu na 
ludzkość utwory wielkich marzycieli. Zwykle odzna­
czając się potężną nmysłowością i bujną wyobraźnią, 
marzyciele ci śmiało porzucają wydeptany gościniec, 
odpychają od siebie martwy materjał naukowy i, bio­
rąc z niego tylko to, co tchnie życiem, puszczają wo­
dze swej wyobraźni, która tworzy nowy odmienny 
świat a zgodny z prawami odwiecznego bytu. Wyobra­
źnia podnieca siły umysłowe, dając im śmielszy polot; 
a ubierając pomysły w ponętną szatę, pociąga ku nim 
liczniejsze tłumy.

Na czele marzycieli społecznych stoi kolosalna a 
piękna postać boskiego Platona, odgłos rojeń którego 
słyszeć się daje aż w ostatnich czasach.

I .

Plato i jego Rzeczpospolita.

1.

Plato urodził się 429 roku *) przed narodzeniem 
Chrystusa, a umarł 348 r.; dożył przeto do sędziwej 
starości i mógł z własnego doświadczenia napisać o niej 
ten piękny ustęp, który stanowi jakby wstęp do Rze­
czypospolitej.

Urodził się Plato w tym samym roku, gdy zwłoki 
Peryklesa złożono do mogiły. Ateuy były podówczas u 
szczytu swojej wielkości: cala Grecja korzyła się przed 
niemi w posłuszeństwie. Atoli nim dorósł szesnastu 
lat, ujrzał, jak ta potęga zachwianą i wywróconą zo­
stała. Młode jego lata upływały wobec boleśnego wi­
doku krwawej walki, skutkiem której runęły mury du­
mnych niegdyś Ateu pod żelazną prawicą Sparty. Doj­
rzałym będąc mężem, z oburzeniem patrzał, jak moca­
rze perscy przez przodków jego bohatersko wyrzuceni 
z Hellady, teraz silą złota u nóg swoich trzymali roz- 
namiętniony i zbytkujący lud grecki. Doczekał się 
w starości upadku Sparty i wzniesienia się Teb. I to 
minęło. Na schyłku dni swoich był znowu _ świadkiem 
wzrostu Macedonii i zaborczych zamiarów jej króla, F i­
lipa. W  tym samym roku, gdy umarł Plato, Filip 
zdobył Olyntb, przedmurze niepodległej Grecji.

Znikomość rzeczy ludzkich musiała oderwać P la­
tona od rzeczywistości tego świata i pobudzić go do 
szukania trwalszych podstaw wszelkiego bytu. A że 
charakter i usposobieuie pociągały go _ ku poezji i ma- 
rzycielstwu, wyrobił się z niego największy w świecie 
idealista.

Epoka, w której żył Plato, przedstawiała okro­
pny stau obyczajowości. Niepodobna było, aby ten 
człowiek, w piersiach którego od lat najmłodszych za­
płonął ogień szlachetniejszych uczuć , mógł się z nią 
pogodzić. W epoce tej nieustanne wstrząśnienia poli­
tyczne rozwolniły węzły społeczne. Rozszerzony wido- 
krąg umysłowy zachwiał przekona,nia religijne. Zwąt­
pienie zakradło się wszędzie. Te cnoty, któro nie-, 
wzruszenie świeciły dla poprzednich pokoleń, utraciły 
swą powagę dawniejszą. Zepsucie obyczajów rozlało się 
głęboko i szeroko. Traktat Antalcydasa (387 r.) podług 
woli króla perskiego zawarty przekonał, że za pieniądz

*) Co do daty urodzenia Platona panowała długo niepe­
wność, lecz badania krytyczne Frydryka Asta (Platon’s Leben uud 
Schriften. Leipzig 1816) ustaliły podany wyżej rob.

niemal wszystko i wszystkich kupić można. „Egoizm 
zapanował samowładnie; przyjaźń i patrjotyzm zosta­
wiono głupcom; szczęśliwy kto nie potrzebował przyja­
ciela, szczęśliwszy kto go nie miał. Żadna czynność 
sama w sobie nie jest z łą : złodziejstwo, cudzołóstwo, 
krzywoprzysięstwo jest względnie tylko przestępstwem. 
Mędrzec nie powinien ulegać takim słabościom, jakiemi 
aa wdzięczność i życzliwość, a niech korzysta z uciech 
gdzie mu się tylko nadarzą11 *). Takie przekonania gło­
szono i takiemi kierowano się w życiu.

O życiu Platona mamy bardzo niepewne a nieraz na­
wet sprzeczne wiadomości. Podziwianie starożytnych lu­
dów otoczyło go blaskiem cudowności i własnych urojeń. 
Ze starożytnych pisarzy podają o nim rozmaite większą 
wagę mające szczegóły: Diogenes Laercjnsz, Plutarch, 
Aelian, Aristoteles, Apulejusz, Olympiodor,' Cicero, Kwin- 
tylijan i bezimienny biograf Platona.

Plato urodził się prawdopodobnie w Atenach z oj­
ca Aristona i matki Perictiony. Pochodził z jednego 
ze znakomitszych rodów ateńskich. W późniejszych 
czasach wyprowadzano ród jego ojca od króla Kodra, a 
ród jego matki od brata Solona. Nawet utworzyła się 
następnie legenda o boskiem jego pochodzenia, ponie­
waż miała go począć Perictiona w dziewiczym stanie 
za sprawą Apollina**). Cuda otaczały jego kolebke. 
Gdv Ariston, głosi podanie, z małżonką swoją składał 
ofiary muzom na górze Hymecie, Perictiona ułożyła 
niemowie wśród mirtów; a gdy następnie wróciła od 
ołtarza, ujrzała z podziwieniem, jak roje pszczół kar­
miły go miodem, aby on w dojrzałym swym wieku, 
jako pszczoła ateńska (npis ałtica), poił ludzi słodyczą 
swej mowy. Właściwe imie Platona było Aristokles ; 
dopiero w późniejszym czasie z powodu szerokości czoła 
czy też piersi, był bowiem dobrze zbudowany, prze­
zwano go Platonem, i nazwę tę blaskiem sławy otoczo­
ną przechowała potomność.

Wychowanie jego bvło staranne. Uczył sie gra­
matyki od retora Dyonizjusza, gimnastyki, muzyki, na­
wet malarstwa od Drakona i Metellusa z Agrygentu. 
Zwłaszcza nabył wielkiej wprawy w gimnastyce, czego 
złożył dowody, uczestnicząc w grach istmickich (urzą­
dzanych co dwa lata na cześć Possejdonaj i_ pythyjskieb 
(co cztery lata na cześć Apollina). Rozwój siły ciele­
snej nie przeszkodził, jak widzimy, objawieniu się je ­
dnego z najpotężniejszych genjuszów ludzkości. W ogóle 
gimnastyka i muzyka ważną część wychowania greckie­
go stanowiły, a o wpływie ich kształczącym znajduje­
my wyborny ustęp w Rzeczypospolitej, o którym we 
właściwem miejscu obszerniej mówić będę.

Grecka poezja urokiem swym cudnym pociągnęła 
młodzieńczą wyobraźnię Platona, i jakkolwiek w później­
szym czasie nasz mistrz okazał się surowym dla dzieci 
Apollina, to wszakże z licznych przytoczeń poetycznych 
utworów, jakie znajdujemy w jego dziełach, widzimy, 
że dobrze mu były takowe znane, a prócz tego wiemy 
od jego biografów, że ulubionem czytaniem jego były

*) J .  W. Draper. Histoire du deueloppement, intelleciuel de 
VEuropę. Traduction de Vanglais par L . Aubert. Paris 1868. Tom I. 
str. 219 i 220.

**.) Podobno, Speusippus siestrzan Platona a spadkobierca 
jego nauczycielstwa w akademii głosił o boskiem pochodzeniu swe° 
go wuja.
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dzieła znakomitych poetów, i żesarn próbował uprawiać 
poetyckie pole, układając to heroiczną opowieść, to 
hymny liryczne, to tragiczny obraz powikłania losów 
życia ludzkiego. Opowiadają, że porównawszy raz z pie­
śniami Homera utwory te swoje, zasmucony spalił je.

(C. d. n.)

Pan Antoni W alew ski jako historyk.
O d dziejop isarza nie w ym agam y zrzeczen ia  się zasad , 

k tó re  jak o  po lityk  w sp raw ach  bieżących s to su je ; nie ż ą ­
dam y, aby zagasił w sobie nam iętnos'ci człow ieka d z ia ła ­
jąceg o  i stłum ił skłonnos'ei odpow iadające na  hasła  d z i­
siejszych stronn ic tw . N ie  w ym agam y zaś d la  tego , że p o ­
dobne pokonan ie  siebie sam ego w jak ie jk o lw iek  p ra c y , 
uw ażam y za n iem ożliw e, a p rócz tego za n iepo trzebne. 
H isto ryk  bow iem , k tó ry  chce sw ą pracę  uczynić użytecz­
n ą  d la  żyjącego pokolenia, m usi p rzedstaw iać  p rzeszłość 
w św ietle  jego  pojęć, zasad  i  po trzeb . N ie pow inien  ato li 
zapom inać, że  koniecznym  tej użyteczności w arunkiem  je s t ,  
ażeby te po jęc ia  rozum nem i były, zasady na  k tórych  się 
o p ie ra ją  zdrow em i, a po trzeby  rzeczyw istem i. Z tąd  w ypły­
w a, że dzie jop isarz  n ie  ty lko  posiadać  pow inien  dokładną 
znajom ość faktów  historycznych, ale pow in ien  być czło­
w iekiem  w ykształconym  polityczn ie  i filozoficznie i w cie­
lić  w  sieb ie  tak  zw anego ducha czasu. B ez tak iego  w y­
kszta łcen ia  i zdolności nie zrozum ie życia  narodu  a z jego  
historji n ie  uczyni k sięg i, nauczającej po lityk i.

W zgląd jed n ak  uży teczności politycznej w p racy  h i­
s to ryka  je s t drugorzędnym . W ażniejszym  w zględem , od 
k tórego sam a użyteczność i to n ie  czasow a ale na w ieki 
w ystarczająca zależy , je s t  p raw da. D bałość o n ią  zaleca 
dziejopisarzow i pow ściągan ie w so b ie  dzisiejszych popędów  
i sk łonności stronniczych , nakazu je  trzym anie się m iary  
czasów , k tó rą  nazw aćby m ożna sp raw ied liw ością  h is to ­
ryczną. B ez n iezw ruszonego g run tu  spraw iedliw os'ci, bez 
spokojnego , p rzedm iotow ego uw ażan ia , dzieło h isto ryczne 
nosić  będzie w sobie tendencyjny  charak ter. B ędą to po ­
g lądy  na h is to rję  arys tokratyczne, dem okratyczne, pansla- 
w istyczńe, au strjack ie , prusk ie , m oskiew skie, jednem  sło ­
wem tak ie  lub ow akie, a le nie będzie praw dziw a h isto rja .

O ceniając p. W alew skiego, jak o  h is to ryka , w edług 
praw ideł, k tó re  dopiero  co w k ró tk o śc i skreśliliśm y, w eź­
m iem y pod uw agę najlepsze  z dzieł, jak ie  w ydał nakładem  
T ow arzystw a N aukow ego K rakow sk iego , t. j. „H isto rję  
W yzw olenia P o lsk i za panow an ia  Ja n a  K azim ierza11 (1655 
— 1660) w dwóch tom ach w K rakow ie  (1868). P o  pilnem  
a rozw ażnem  przeczytan iu  tego dz ie ła , n ie  m ogliśm y w 
niem  spostrzedz rów now agi pom iędzy uży tecznością  a m a­
jesta tem  praw dy. P raw d ę  zaw sze au tor pośw ięca dla uży­
teczności. U żyteczność zaś pojm uje jed n o s tro n n ie  w sp o ­

sób, k tó rego  k ry tyka  za słuszny i odpow iedni po trzeb ie  
narodow ej polityki nie uzna.

Ideałem  politycznym  pana W alew skiego je s t ś red n io ­
w ieczne urządzenie  E uropy , P apież nad w szystkim i k ró ­
lam i a p ierw szy  pom iędzy k ró lam i cesarz N iem iecki ja k o  
g łow a cyw ilna św iętego państw a rzym skiego , dalej inni 
k ró low ie i m agnaci. Po  za ostatn im i nie ma ju ż  żadnej 
pow agi. P arlam en t, sejm , uw aża profesor k rak o w sk i za  
zaw ady w  ustro ju  państw ow ym . J e s t  on abso lu tystą  
w zupełnem  rozum ieniu tego  słow a, zw olennikiem  w ła ­
dzy nieograniczonej żadną rep rezen tac ją , p rzeciw nikiem  
w olności i ja k  ks. K alinka , drugi h is to ryk  tejże samej 
szkoły , n iep rzy jacielem  rów ności w o b ec  praw a oraz to le ­
rancji. W olność m a w edług niego w łasność ogłupiania i 
o durzan ia  um ysłów . „N arody  co się w olnością  i rów n o ­
śc ią  opasły, za taczają  się tak  długo, aż w padną w p rze ­
paść n iew oli11 (tom I. str. 112). N ie  chce w ięc w olności i 
nagania Polaków  ża to , że się w niej rozm iłow ali.

Szlachtę polską, k tórej odm aw ia ch a rak te r ry cerstw a  
chrześciańskiego, zachodniego a  nazyw a „janczaram i, ma- 
m elukam i11 mocno po tęp ia . O pozycję, ja k ą  staw iała  królom  
nazyw a zd radą  narodu , a  ogran iczan ie  jak iem kolw iek  p ra ­
wem m onarszej w ładzy, uw aża jak o  sprzeczne z m iłością 
ojczyzny. W idocznem  je s t z tych op in ii, że w ypadki póź­
niejsze, zw łaszcza ostatn iego  w ieku w płynęły  n a  au tora  
w ten sposób, że nie um ie ani na  jed n ą  chw ilę odsunąć 
od siebie w rażeń obecnych stosunków . N adaje  to jego 
pracy w ielo in teresu , ale staw ia ją  w sprzeczności z p raw ­
dą, chociaż udaje się inu n ieraz w ypow iedzieć trafne 
spostrzeżenie; „Sejm y, pow iada n . p. k łóciły  P o lsk ę  ale 
n ią  nie rządziły . P o lsk a  spoczyw ała głów nie na  m agna­
tach, a sz lach ta  podobną była do k łó tliw ego dem okratycz­
nego T ow arzystw a na em igracji. Obcem u uzarpato row i 
w iększą przyznaw ała  w ładzę niż sw ojem u kró low i. Podo­
bnie czynią opozycje dzisiejsze, k tó re  w posłuszeństw ie 
w ykonują rozkazy  knu tow ładnego , a le w ładzy z lona  sw o­
jego  w ydobytej pop ierać an i słuchać n iech cą .11 N ie jed n o  
podobne zdan ie  i g łęboką uw agę w tym k ierunku , podaje  
p. W alew ski; szkoda, że zm niejsza ich doniosłość p rzesa­
dą, do k tórej go zaw sze posuw a upor d o k try n ersk i i s tro n ­
nicze nałogi. P rzesad ę  to w idzim y i tam , gdzie sam ą 
szlachtę czyni odpow iedzia lną za w szystk ie  n ieszczęścia. 
Zdradziła ona w praw dzie han iebn ie  k ró la  i oddala  kraj 
w ręce najezdnika, ale do tego czynu pociągn ię tą  była 
przykładem  ludzi tak  srom otnej pam ięci ja k  : R adziejow ­
ski, O palińsk i, Jan u sz  B adziw ił Pan  W alew ski przecież 
cechująe ja k  należy  te osoby, nie po tęp ia  w ogólnych 
swoich w nioskach rów nie siln ie m ożnow ladzców , jak  
szlachtę.

P o tęp ian ie  jak  i nam iętne chw alenie k lass całych 
społecznych lub narodów , rzadko  byw a słuszne. G dy j e ­
dnak kto lubi burtow ne sądy, pow inien  dbać o pozory 
spraw iedliw ości. P an  W alew ski spraw iedliw ym  nie je s t
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gdy p rzedstaw ia m ożnow ładztw o, jako  filarPoIski, a  szlachtę, 
jak o  n iecną i zupełn ie zepsutą. B yła ona anarch iczną to 
praw da, a le  żeby była w ięcej i  gorzej zepsutą niż p a n o ­
w ie, to n iepraw da. B rak  oporu ja k i najezdnik  szw edzk i 
spo tykał, te  jego  m arsze bezpieczne jak b y  w w łasnym  
kraju , pow tarzały  się nie tylko w Polsce, ale w szędzie w 
owym w ieku i w N iem czech i w D anii i w M oskw ie. P o ­
jęc ia  o w ojnie, o honorze, o in teresie  państw a n ie  były 
takie  jak  dzisia j, nie należy też m niem ać, że K aro l G u­
staw  „pobił Po laków  nie w idziaw szy ich wcale* dla tego, 
że n ie  w yznaw ali zasad, na  k tórych  porządek  i rze te lna  
m ądrość stanu w kato lick im  s'wiecie pow inna spoczyw ać, 
(zasady  te w tom . I . s tr. 146) bo św ia t ka to lick i zw ła­
szcza ów czesny godził się  z różnem i form am i porządku , 
byle oparty  był na  g runcie  chrześciańskim , k tórego  p rze­
cież P o lsce  odm ów ić n ie  m ożna, a le d la tego, ja k  się au ­
to r gdzie indziej dobrze w yraził, że opozycja system atycz­
n a  przeciw ko k ró low i doszła  do absurdum , do szaleństw a 
i w yw ołała wraz z w ychow aniem  jezu ick iem  m oralny  upa­
dek , k tó ry  spraw ił, że k ra j „raczej polem iką, niż uczu­
ciem pow inności ku ojczyźnie był p rze ję ty* .

Gdy opozycja um ilk ła  w k ra ju  przez n ieprzyjaciela 
opanow anym , gdy ludność zobaczyła ' tonącą  ojczyznę i 
w iarę , a  cudow ną obroną C zęstochow y m iała w skazany 
sobie p rzyk ład  działan ia , uczucie patrjo tyczne i re li­
gijne zarów no obrażone popchnęła  do oręża  i wówczas 
m agnaci, szlachta i chłopi w spólnem i usiłow aniam i w p ię ­
knem  pow stan iu  1656 roku  dali początek  w yzw olenia 
Po lsk i.

A u to r je s t p rzeciw nikiem  spisków , pow stań  „n ie- 
chrzczonych* (1 . str. 16 9), ale gdy daje im  początek  w ła­
dza lub też nznana pow aga „w ielk iego im ienia* godzi się 
z niem i. P ow stan ie  w ięc ów czesne, w edług tej teo rji, k tó ­
rej się au to r wyuczył od jen e ra ła  W ładysław a Z am o jsk ie ­
go, poniew aż było następstw em  uniw ersałów  k ró la  i 
p rym asa, znajduje w nim  zw olennika i przychylnego p i­
sarza. U stęp  pośw ięcony tem u pow staniu  je s t najżyw iej i 
najlepiej skreślonym  w H isto rji W yzw olenia, zbyt jed n ak  
k ró tko  w spom niane są zabiegi szlachty , zw iązanej konfe­
deracją  T yszow iecką , a  przez to jej zasługa n iedosta tecz­
nie podniesiona. N ie pom inął za to au to r pow stan ia  chło­
pów pom iędzy W isłą  a K arpatam i i na Żm udzi, gdzie 
Szw edzi po bitw ie pod S zaw lam i, w ziąw szy do niew oli 
20 0 0  chłopów , p ięciuset posłali do robót w R ydze a  resz tę  
pow iesili, k ilku  ty lko  puściw szy w olno do dom ów , ażeby 
rozpow iadali, ja k ą  nagrodę pow stańcy  otrzym ali. N ie po­
m ija au to r socjalnego podburzan ia  chłopów , k tó rego  już 
wówczas K aro l G ustaw , jak  później w szyscy najezdnicy, 
próbow ał. R ozstró j społeczeństw a m iał być środkiem  za- 
guby politycznej całości P o lsk i. P isząc o tem  bez nacisku, 
na ja k i zasług iw ał przedm iot, zrob ił uw agę, k tó rej bliżej 
n ie uzasadn ił „że jakob in izm  nie je s t w ynaleziony przez 
M oskali za  K atarzyny Ilg ie j i przez F rancuzów  1779 r.

lecz że je s t owocem  reform acji i doktryn  o praw ie n a ­
tury  i czystym  ro zu m ie ."

J a n  K azim ierz z pow odu socjalnych podburzać, jak o - 
teź odw dzięczając ludow i w iejsk iem u za pow stanie p rze­
ciw  Szw edom , w ykonał ów  uroczysty ślub 4 kw ietn ia  
1655 we L w ow ie, w którym  ogłosił M atkę B oską za kró- 
lowę Polską, a chłopów  p rzy rzek ł uw olnić od n ie sp raw ie ­
dliwych ciężarów  i od uciem iężenia. J a k ie  były te  c iężary  
nie m ożna się dow iedzieć z k siążk i au to ra . P an  W a le w ­
ski, ja k  i inni h istorycy op isujący tę epokę, nie zajm ują 
się w iele w łościanam i, a p rzecież stan  ich zasługiw ał na 
bliższe rozpatrzen ie . U dzia ł chłopów  w pow stan iu  przeciw  
Szw edom , przysięga J a n a  K azim ierza, p rzyrzeczenie  ko n ­
federacji T yszow ieck iej, że ci w łościan ie , k tó rzy  się  w  
boju odznaczą będą uszlacbceni, i bun ty  kozackie są  fa k ­
tam i dow odzącym i , żo nie sam a sz lach ta , ja k  pospolicie 
m niem ają, zajm ow ała się spraw am i publicznem i, że i chło­
pi mieli pismo dziejów  P o lsk i, że w ięc słuszn ie  należy 
się im w tych dziejach osobna k a rtk a . U sun ięcie  tła  spo­
łecznego z obrazu w ypadków  h istorycznych pam iętnej tej 
epoki jest. n iem ałą  w adą k siążk i pana W alew sk iego .

Pojęć sw oich społecznych, jakko lw iek  bliżej au tor 
nie określa, przecież ich n ie  ukryw a. P o jęc ia  te  p rzec i­
w ne są  rów noupraw nien iu  tak  stanów  ja k  w yznań. J e s t  on 
pod tyra względem  zgodnym  z innym i pisarzam i szkoły 
h isto rycznej, do k tó re j należy. Gdyby zasady , jak ie  ci p i­
sarze w yznają p rzy jęte  były, cofnęlibys'my się po za epokę 
kodeksu  N apoleonow ego, k tó ry  zrów nał stany , i to lerancja  
usun ię tąby  zosta ła  z now ego praw odaw stw a ; byłyby tak 
zw ane „panu jące , to znaczy uprzyw ilejow ane w yznan ia* , 
k tó re  ja k  nas dzieje uczą, a św ieży przykład  M oskwy 
przekonyw a, gdzie p raw osław ie je s t uznane za panującą 
w iarę, były zaw sze przyczyną najsroższego ucisku re li­
gijnego.

P an  W alew ski je s t  kato lik iem  zazdrosnym , po n ie ­
w ierającym  i obrażającym  inne w yznania. Ja k o  przyczynę 
y ia ro ło m slw a  politycznego  różnow ierców  p rzedstaw ia ich 
relig ie, chociaż w iadom o, że i kato licy  sp rzen iew ierzali 
się narodow i. Jan u sz  R adziw iłł w edług niego d la  tego 
był zd ra jcą , że był K alw inem , a  zapom niał, że O paliński 
i R adziejow ski by li kato likam i a p rzecież byli zd ra jcam i. 
R ozum iem y gorliw ość ka to lick ą  ale nie chcem y fanatyzm u 
katolickiego, a  k siążk i k tó ra  go radzi za  dobrą uznać n ie 
możem y, pom im o że ją  za tak ą  uznała w ysoka pow aga 
T ow arzystw a naukow ego w K rakow ie .

Ja k o  przyczynę najazdu K aro la  G ustaw a i R ak o ­
czego podaje  au to r ich nienawis’ć do kato licyzm u. J e s t  w 
tem  cokolw iek  praw dy  ale nie zupełna, boć tenże sam  
K aro l Gustaw najechał i  D an ią , k tó ra  ka to lick ą  nie była. 
H o land ja  p ro testancka przeciw  niem u działała  a E lek to r 
b randebursk i, k tó ry  należał do ligi akato lick iej przeciw  
Polsce, raz łączy ł się ze Szw edem  przeciw  narodow i n a ­
szem u, dn ig i raz z P o lsk ą  przeciw  Szw edom . W ięc w y­



znan ie  n ie było sp rężyną  h is to ryczną ów czesnych w ypad­
ków  i  n ie  spow odow ało  krw aw ych w ojen, jak ich  teatrem  
sta ła  się  o jczyzna nasza. N ie przeczym y ato li, że w zględy 
i n ienaw iści re lig ijne , dołączone do chęci zaborów , jak iem i 
byli K a ro l G ustaw , R akoczy i F ryderyk  W ilhelm ożyw ieni, 
podnosiły  an im usz w ojenny naszych n iep rzy jac ió ł.

O p is w ojny w  h is to rji p ana  W alew skiego początko ­
w o obszerny  i szczegółow y, w dalszym  ciągu dzie ła  coraz 
k ró tszy  i ogólniejszy . W iększe bitw y ja k  pod Ż arnow cem , 
trzydn iow a pod W arszaw ą, pod Gołębiem , oblężenie C zę­
stochow y, K rakow a, M alborga op isane  dok ładn ie , tak-, że 
z k siążk i p an a  W alew skiego  m ożna sobie u tw orzyć w yo­
brażenie  o ów czesnym  sposobie  w ojow ania, w  którem  
arm ia z 20  lub 30 tysięcy ludzi była ju ż  uw ażaną za 
ogrom ną siłę. C zęść w ojskow a „H isto rji w yzw olen ia" n a ­
leży  w ięc do lepszych. Mamy je j ty lko  do zarzucen ia  po­
b ieżność w p rzedstaw ien iu  ruchów  jen ia lnych  C zarn ieck ie­
go, s ta ro sty  Ż egockiego i w ogóle całego działan ia  p a rty ­
zanckiego  P o laków , k tó re  Szw edów  odparło  na  północ do 
m iast p rusk ich  i kraj od n iep rzy jac ie la  osw obodziło. A u­
to r  n ie  dosyć dok ładn ie  ocenia to  działanie, chociaż w spo­
m ina o niem , ja k o  o bardzo zręcznem , a w ypraw ę C zar­
neckiego do G d ań sk a  nazyw a arcydziełem  partyzan tk i. 
N a  drugim  ato li p lan ie  um ieszczone w jego  dziele nie 
p rzedstaw ia  się z pożądaną w yrazis tośc ią .

S nu jąc  sw oje opow iadan ie  ze źródeł cudzoziem skich 
a  po lsk ie  op isy  ów czesnych w ypadków  z K ochow skiego, 
L engnicha, W ydżgi, P aska , Je r licza , Jem io łow sk iego , K ra ­
jew sk iego  lekko  oceniając, pan  W alew sk i n ie  m aluje w 
dostatecznej pełności kolorów  usiłow ań sam odzielnych n a ­
rodu  do podźw ign ięc ia  się z obcej n iew oli. Z ałoży ł sobie 
dow ieść, że P o lsk a  w yzw olenie sw oje zaw dzięcza A ustrji, 
i do tego za łożen ia  naciągając  tok  w ydarzeń , te  k tó re  go 
n ie  po tw ierdzały  pom ija albo w dalekiej zm niejszającej 
p respek tyw ie  pokazuje .

W alew sk i w przy jaźn i sw ojej d la  A ustrji n ie u s tę ­
pu je  R udaw skiem u, z k tórego  obficie czerpie, lecz rozu­
m niejszy  od tam tego, nie po tęp ia  z system atyczną złością 
swoich rodaków  i n ie  zak ryw a w szystk ich  b łędów  p o li­
ty k i F e rd y n an d a  IH . i Leopolda I .  O w szem  w ykazuje, że 
po lityka  gabinetu  P o lsk iego  by ła  uczciw ą, słowa, dyulo- 
m atów  polsk ich  p o w a ż n e ; działan ie  zaś gabinetu  w iedeń­
skiego w ahające się, niezdecydow ane, i tej pow olności 
p rzyp isu ję  tę  okoliczność, że ko rona Jag ie llonów  nie p rz e ­
sz ła  w tedy na  głow ę H absburgów . Pom im o tego p rzy ­
chylność sw oją dla W iednia  ta k  daleko posunął, że dla 
niej pon iża w sobie in s ty k ta  n iopodległości. N ie  ob raza  
bow iem  jego  uczuć, m yśl n aw et takiej kom binacji, k tó ra  
ju ż  w  X V II, w ieku przeszło  na  la t 10 0  przed rozbioram i, 
P o lskę  uczynić p ragnęła  zależną od A ustrji. Gdyby sie 
nie dało p rzeprow adzić, ażeby P o lsk a  rządzoną  była jak  
H iszpan ia  p rzez  H absburgów , za dobre i zadaw aln iające 
uw ażałby dla swej ojczyzny ju ż  w tedy tak ie  po łożenie ,

jak ie  Czechy lub W ęgry w  składzie  austrjack iego  p ań stw a  
zajm ow ały .

He razy  w spom ina o dom ie austrjack iin , ty le  razy  
dodaje przym iotnik  pełen uszanow ania i lo jalności. Ż y ­
czliw ość cesarza i A ustrji d la P o lsk i p rzedstaw ia ja k o  
stalą , n ie obłudną a bezin teresow ną. D e N o y era , k tó ry  
m aluje po litykę w iedeńską jako  podstępną i p rzew ro tn ą , 
nazyw a bajarzem  i p isarzem  zlej w iary . A ustrja  pow iada 
P o lsk i nie opuściła , A ustrja  pokój od strony  M oskwy za­
pew niła, A ustrja  p ro siła  pap ieża o pom oc dla Polski —  
jeżeli zaś sam a od razu  z pom ocą nie pośp ieszy ła , to o k o ­
liczności ją  dostatecznie tłum aczą.

J a n  K azim ierz  sch ron ił się  n a  S zląsk , z nim  b isk u ­
p i i liczna em igracja. S taran ie  o pom oc w E urop ie  a m ia­
now icie też o posiłk i od cesarza F erdynanda I I I .  czynił 
ukoronow any tu łacz bardzo gorliw ie. T o  przez sw ojego 
rezydenta  w W iedniu  V iscontego, to przez posłów  nad ­
zw yczajnych negocjow ał z cesarzem . C esarz  a to li w idząc 
w ielką potęgę Szw edów  a n ie w ierząc w dźw ignięc ie  się 
Po lsk i, n ied a ł się sk łon ić  do pom ocy an i ofiarow aniem  
korony, an i odstąp ien iem  k ra ju , i  P o laków  łudził sw oją 
sym patją . Ja n  Leszczyński w ojew oda łęczycki, nic nie 
om ieszkaw szy uczynić, co było koniecznem  dla zyskania  
A ustrji, w yjechał z W iednia, w ierząc sw ojem u królow i 
na  czcze ośw iadczenia (24 . stycznia 1656). Z achow anie się  
cesarskiego rządu  w obec em igracji polskiej na Szląsk  u 
było dw uznaczńe. Szw edzi w ystępow ali w W iedniu  ze 
skargam i przeciw  przytułkow i, jak i Polacy znaleźli w pań ­
stw ie austrjackiem . J a k  M oskale we dw a w ieki potem  tak  
sam o i oni w ym agali, ażeby państw o, w którem  gościnę 
znaleźli, ogran iczy ło  ich sw obodę, nie pozw oliło  zbroić 
się, ani też nic p rzeciw ko  Szw edom  przedsiębrać. Skarg i 
Szw edzkie na działan ie  em igracji były bezustanne , aż 
w reszcie rząd  cesarski podając im trw ożliw ie  ucho , z a ż ą ­
dał, ażeby J a n  K azim ierz  oddalił się od g ran icy , nie trzy ­
m ał zbro jnych  ludzi p rzy  sobie i żeby zakazał do Szlązka 
przystępu  w iększym  polsk im  oddziałom . P ow olność w ie­
deńska dla K aro la  G ustaw a sp lam iła  się naw et rozkazem  
ekstradycji Polaków  schronionych na S z ląsku  w ręce 
Szw edów . K siąże  B rzegu w ydał raz sześćdziesięciu  em i­
grantów  i tycli Szw edzi na  g ran icy  Polsk i p o zab ija li. P ak t 
ten  podaje de N oyer, W alew ski go zaś w cale n ie w spo ­
m ina a chociaż w yjątki przez n iego cytow ane z dokum en­
tów  tajnego  archiw um  w iedeńsk iego , dostateczn ie  w y k azu ją  
gnuśność polityki m inistrów  w iedeńskich , au to r uporczy 
wie tw ierdzi, że po lityka ta w zględem  P o lsk i była szczerą, 
życzliw ą i o tw artą . (Dok. nast.)

Spraw y Stow arzyszeń .
T o t c a r z i / s i w o  p e d a y o y i c z n e .  „G utta cavat lapidem." 

O prawdzie, tego przysłowia przekonało się najlepiej Towarzystwo 
pedagogiczne w sprawia w ę d r o w n y c h  n a u c z y c i e l i .  Od
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pierwszej chwili powstania Towarzystwa mowiono wiele _o nich. 
Zarząd główny wszelkich dokładał starań, by rzecz* przyjść mogła 
do skutku, i dopiero obecnie po dwuletniem układaniu programów, 
kołatania do wszelkich możliwych władz o zezwolenie i poparcie, 
instytucja ta pożądana wchodzić poczyna w życie. Celem jej jest 
na teraz uzupełnienie wiadomości rolniczych i gospodarskich u nauczy­
cieli ludowych. tak, ażeby ci mogli dobroczynny wpływ wywrzeć na 
gospodarkę ludu przez udzielanie tych wiadomości uczniom i do­
rosłym, Kursa te odbywać się będą w czasie tegorocznich letnich 
wakacji, w Krakowie, Tarnowie, Grodku i Stanisławowie, P io- 
gram szczegółowy ogłosimy później, dziś powiemy, iż w każdym 
z tych kursów podnosi sig głównie to, co jest dla okolicy najdo- 
niośłejszem, n. p. w Gródku uprawa lnu, prócz tego wszędzie od­
będą się wykłady o pożytecznych i szkodliwych w gospodarstwie 
zwierzętach, o jedwabnictwie, pszczelnictwie i t. p. D la ułatwie­
nia nauczycielom korzystania z tych kursów utworzono 135 sty- 
pendjów po 20 złr., o które kandydaci starać się mają, podając 
prośbę na ręce najbliższego oddziału Towarzystwa pedagogicznego 
do komitetu Towarzystwa gospodarskiego. Prócz nauczycieli, w ol­
no na kursa uczęszczać oficjalistom prywatnym, włościanom, w o- 
gólności gospodarzom wiejskim.

Przy  tej sposobności podnieść musimy gorliwość złoczowskiego 
oddziału Tow. pedagogicznego, który z własnej inicjatywy urządza 
kurs weterynarji w Krasnem dla nauczycieli Indowych. Tomyśl 
wyborny, nauczyciel bowiem znający się dobrze na weterynarji mo­
że być prawdziwym dobrodziejem swej gminy.

Lwowski oddział Towarzystwa pedagogicznego odbył walne 
zgromadzenie w niedzielę dnia 2. b. m. pod przewodnictwem dra 
Feliksa Strzeleckiego. Prezes zawiadamia o zaprowadzeniu wę­
drownych nauczycieli, tudzież uporządkowaniu i otwarciu biblioteki 
oddziału. Strzelecki Henryk stawia naglący wniosek o wybór ko­
misji przez Zarząd oddziałowy, któraby zastanowiła się nad do­
tychczasowym trzyletnim już  kursem wykładów publicznych dla 

,  kobiet, nad zmianami, jakieby w nich może poczynić należało, i 
przygotowała plan wykładów na rok przyszły. Przyjęto jednogło­
śnie. Następnie profesor Soleski zdaje sprawę z czynności kółka 
matematyczno-przyrodniczego. Na ostatniem zgromadzeniu uchwa­
lono utworzenie kółek specjalnych, Owoż pierwsze powstało dnia 
28. czerwca pod bardzo dobremi auspicjami, bo wobecności 87 człon­
ków. Pierwsze posiedzenie upłynęło na ukonstytuowaniu kółka. 
Na następnych rozpoczęły się już rozpraw y: W jaki sposób udzie­
lać w szkółkach ludowych nauk przyrodniczych. — O kwasoro- 
dzie. O udzielaniu rachunków O wodorze i jego własnościach. 
O praktycznym sposobie rozwiązania reguły trzech bez stawiania 
proporcji.

Następuje nader zajmująca rozprawa dra Samolewicza o 
karności szkolnej, jako część sprawozdania W ydziałowi krajowemu 
złożyć się mającego z podróży naukowej zagranicę, odbytej przez 
prelegenta wraz z drem Benonim. Prelegent konstatuje bardzo 
słusznie zwolnienie karności w naszych szkołach. Było tam wiele 
najsprawiedliwszych zarzutów naszemu całemu społeczeństwu, ro­
dzinie, która nie popiera usiłowań szkoły, nauczycielom, którzy dla 
marnej popularności zaniedbują karność, dyrekcjom i radzie szkol­
nej krajowej, które nie dosyć energicznie popierają powagę nauczy­
ciela wobec ucznia, dziennikarstwu wreszcie, które częstem nieu- 
zasadnionem a bez powagi występowaniem przeciw nauczycielom 
zachwiało ich stanowisko wobec ucznia i rodziny. Nie będziemy 
streszczać całej tej wybornej rozprawy, każde tam bowiem słowo 
było ważnem, koniecznem. Pojawi się ona wkrótce w pismach 
publicznych dosłownie, zwracamy więc na nią uwagę ogółn, a szcze­
gólniej rodziców, którzy nie wiedzą może nawet jaką krzywdę 
w yrządzają społeczeństwu, kiedy slabem pobłażaniem swym dzie­
ciom przyczyniają się do rozprzężenia szkolnej karności, a tern sa­

mem przyzwyczajają młodzież do zaniedbywania obowiązków. -— 
Inspektor Sobieski uzupełnia jeszcze to sprawozdanie, wskazując 
na rozmaite demoralizujące wpływy, otaczające naszą młodzież.

Po dłuższej dyskusji uchwalono przekazać tę sprawę Zarzą­
dowi głównemu z poleceniem, ażeby 1) postarał się o jaknaj większe 
rozpowszechnienie tego sprawozdania w pismach publicznych; 
2) poczynił u Bady szkolnej krajowej wnioski, celem przywrócenia 
szkolnej karności. Przystąpiono do wyborów : Prezesem wybrany 
prawie jednogłośnie inspektor Sobieski, oświadcza, że dla licznych 
zajęć wyboru przyjąć nie może. Przy ponownym wyborze znaczną 
większością utrzymał się dr. Samolewicz, skarbnikiem wybrany 
prof. Zwierkowski, w jego miejsce wszedł do W ydziału profesor 
Fedorowicz.

Lwowska filia Stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowej odby­
ła dnia 6. b . m. walne zgromadzenie wielkiej doniosłości, uchwa­
lono bowiem na uiem u t w o r z e n i e  w e  L w o w i e  z a k ł a ­
d u  d l a  o p u s z c z o n y c h  c h ł o p c ó w .  Zasługa podniesie­
nia tej myśli należy się drowi Ludwikowi Lubińskiemu, którego 
gorliwości już i miasto Stanisławów podobny zakład zawdzięcza. 
On też imieniem zarządu filii wniósł tę sp;awę na walnem zgroma­
dzeniu. W  treściwej a silnej przemowie wykazał pożytki takiego 
zakładu, który może wywrzeć ogromny wpływ na oświatę i mo­
ralność, dając wychowanie, wykształcenie i możność oddania się 
praktycznemu zawodowi, chłopcom, którzy dziś opuszczeni wałę­
sają się po ulicach Lwowa, ażeby później jako zbrodniarze stawać 
przed kratkami sądu. Odczytał następnie statut zakładu, który bę­
dzie utrzym ywany: 1) z dotacji przez lwowską filię Stowarzyszenia 
oświaty ludowej corocznie wyznaczanej, 2) z datków, darów i za­
pisów nadzwyczajnych, 3) z dochodu loteryj, koncertów, odczytów 
publicznych i t. p. na ten cel urządzanych. Zakład urządzi u sie­
bie szkółką rolniczą jak  w Stanisławowie, posyłać będzie chłopców 
do porządnych majstrów i do szkoły przemysłowej na naukę rze­
miosła, wyjątkowo zaś tylko do innych szkół.

N ikt nie zaprzeczał potrzeby utworzenia takiego zakładu, 
znaleźli się jednak skeptycy, którzy zaprzeczali możności zebrania 
funduszów. Argumenta ich zbijali: Zbrożek, Okaz, Dworski, Ho- 
manowicz, Medwecki i inni, najsilniej zaś Lubiński, który opowie­
dział historję zakładu w Stanisławowie: „Mieliśmy myśl i arkusz
czystego papieru, i nic więcej. Z arkuszem i myślą poczęliśmy 
chodzić i zebrali 100 osób, które się obowiązały dawać na zakład 
po 4 złr. rocznie Z tern rozpoczęliśmy. Myśl się przyjęła. Poro­
biono zapisy, darowano nam dom, minister rolnictwa dał subwen­
cję, i zakład stoi. T u mamy 3 arkusze papieru, jeden dla mnie, 
dwa dla oponentów, pocznijmy zbierać a fundusz być musi“. Sta­
tut przyjęto w całości bez dyskusji, rozpoczęto zaraz subskrypcję, 
a zarządowi poruczono, by wzmocniwszy się kilkoma ochotnikami 
z grona członków, przystąpił do zbierania funduszów.

Na zgromadzeniu tern po raz pierwszy obecnych było kilka 
pań, które w ostatnich czasach w dość znacznej liczbie zapisały się 
do Stowarzyszenia, i bardzo gorliwie jęły  się pracy. Lwowski od­
dział przy popisach publicznych w szkołach tutejszych ludowych, 
rozdawał wszędzie przez swych delegatów premia odznaczającym 
się uczniom i nczennicom.

Zarząd Towarzystwa „Opieki Narodowej"
prosi nas o umieszczenie następującej odezwy.

Od czasu złam ania politycznego b y tu  Polski, żadna jej 
część składowa nie zdobyła tak  korzystnych warunków narodo­
wego życia w jakich się dziś poczuwa Galicja. Samo utworzenie 
Towarzystwa Opieki Narodowej na prawie obowiązującem oparte, 
najlepszym je s t  tego dowodem.
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Zbiorowe patrjoćyczne objawy w yłoniały się kolejno w 
rocdzielonych polskich prowincjach, co raz szerszy tw orząc zastąp 
wygnańców i ofiar narodowych wypadków.

W  cichej żałobie, w zacnem uznaniu, straconym , zabitym  
i zm arłym , oddawaliśmy cześć należną, — ale pasujący się z po­
trzebą  codziennego życia wygnaniec z obcej mu ręki przyjmować 
m usiał poparcie, wśród sym patycznych ludów, uczciwej choć cięż­
kiej dom agał się pracy.

Ostatnia bezprzykładna dzikością braterska wojna we F ra n ­
cji zerw ała na  razie  łączącą nas spójnię ze szlachetnym  pierw ­
szej narodem . W ybitny cłu 6 oderwany w niej udział k ilku  zale­
dwie Polaków w yw ołał obrażającą nas zemstę d la  reszty polskiego 
wychodźtwa — Na krańcu moralnego upadku, F rancia  stanęła  
na bezprawiu, zapominając o własnej godności. — Poniża się do 
k łam tsw a, złośliwie obwinia tych, co niedawno jeszcze z najszla­
chetniejszą spieszyli dla niej ofiarą. — Zabija nad grobem pochy­
lonych starców , choć oni z Kom uną nic wspólnego nie mieli. — We 
F rancji dzisiejszej, pobitej przez wroga, a zaciekłej w braterskich 
zapasach, dosyć być Polakiem, aby przepędzić długie dnie więzie­
nia, u tracić zajmowane miejsce, zapoznać się ze straszną nędzą.

N ik t sie za nam i nie ujmie i ująć nie zechce, — żaden 
rząd  nie odezwie się w naszej obronie.

Zanim sprawiedliwość dziejowa stanie po stronie prawdy, 
a dawne wiekowe dla F ran c ji braterstw o zatrze pom ału doznaną 
od nich krzywdę — położenie wychodźtwa naszego coraz gorsze 
być musi. —

Obowiązki Towarzystwa Opieki Narodowej w zrastać będą 
codziennie — i tylko w spółudział wszystkich O byw ateli, p a tr jo -  
tyzm  całego narodu podołać im może. — Pojedyńcze szczegółowe 
sprawozdania z czynności Towarzystwa pokazały nie raz, że zwy­
czajne dotychczasowe dochody pokrywać nie m ogły bieżących 
wydatków. — Na poważną, spokojną , obywatelską dziś pomoc 
domagamy się wdowiego grosza. —• W  imię honoru polskiego,- w 
im ię solidarnej jedności wszystkich rozdzielonych części potężnej 
kiedyś Rzeczypospolitej, przem awiam y do całego kraju , odzywa­
my się szczególnie do osób, które patrjotyczne uczucia popierać 
i cenić umieją.

Zamożni i biedni, zejdźmy się razem przy spełnieniu do­
browolnego obowiązku, jak  byliśm y nieraz kiedy tysiączne ze krwi 
i m ienia ponosić wypadło ofiary. —

Lwów dnia 5. Lutego 1871.
Walerian Podlewslci, Henryk Camil, Karol Pawłowski,

prezes. członkowie zarządu.

Kronika literacka.
Przyrodnika wyszedł nr. 2. i zawiera: Pierwsze lunety,

przez dr. F. Staneckiego. Drzewa olbrzymie wiekiem znakomite. 
P iorun (ciąg dalszy). Wiadomości przyrodnicze krajow e i zagra­
niczne. Rozmaitości. Bibliografia.

„Bez w yjścia11 powieść Dickensa i Collinsa przełożył z 
angielskiego Stanisław Budyszyński. W arzzawa 1871.

W  Poznaniu wyszły świeżo dwie wdzięczne pow iastk i: „Hi- 
storja o dwóch parach zakochanych i o połowie trzeciej" przez Jó ­
zefa Narzymskiego i W ł. Sabowskiego, i „Pozory my]ą“ J. Na- 
rzymskiego. Są to rzeczy lekko, jakby od jednego rzutu skreślane, 
a odznaczające się głększą myślą i znajomością towarzyskich na­
szych stosunków.

Biblioteki Romansów i Powieści wyszedł zeszyt 63; zawiera- 
jąoy dalszy ciąg J . I .  Kraszewskiego „Na cmentarzu, na wulkanie"

i „Zona męża próżnego* (ć, d.) — Za zbioru pism K raszew skiego 
wydawanego nakładem  wydawnictwa Biblioteki, pojawi się wkrótce 
tom pierwszy, zawierający „Dwa światy*1. Wydanie piękne i staranne

Biblioteki pamiętnikóvr i podróży po dawnej Polsce, wyda­
wanej przez Kraszewskiego, wyszedł tom 5ty, i zawiera : Pamięt­
niki Seweryna Bukara z 18go wieku.

Justusa L ieb ieg a : „Wiedza zastosowana do rolnictwa i fizjo­
logii" tom pierwszy — w polskim przekładzie. Kraków 1871.

„A ktorka" powieść Edwarda Lubowskiego (W arszawa 1871) 
zaleca się wielką żywością opowiadania, znajomością stosunków 
towarzyskich i dodatnią myślą. Autor -w epilogu zastrzega się prze­
ciw możliwym zarzutom krytyki, a czyni to zręcznie, podnosząc 
zarzuty niesprawiedliwe, których odparcie zbyt było łatwem. My- 
byśmy inni uczynili zarzut: brak prawdy psychologicznej. Charakter 
bohatei ki nie staje nam jasno przed oczyma, a szybkie przerzuca­
nie się jej z jednej namiętności w drugą, psychicznie nie usprawie­
dliwione. Razi także w powieści, iż pierwszy uwodziciel bohaterki, 
w początkach powieści główną odgrywający rolę — nagle usuwa 
się ze sceny, znika zupełnie, a czytelnik daremnie oczekuje z jego 
strony ekspiacji. Z tern wszystkiem powieść ta należy do jednej z 
lepszych, jakie w ostatnich czasach wydano.

„Panowanie Jana Albrechta i Aleksandra Jagiellończyków1* 
(1492 1506), spisał na podstawie źródeł dr. Franciszek Czerny.
(Kraków 1871). Obszerniejsze ocenienie tej pracy podamy później.

„Opodatkowanie cudzoziemców** dr. Oczapowskiego rozprawa 
z umiejętności skarbowej wyszła w osobnem odbiciu z Prawnika.

„Praw nika" nr. 27 wyszedł 6go b. m. i zawiera : O refor­
mie postępowania cywilnego, przez dra Stanisława Madejskiego — 
Praktyka sądowa i administracyjna. — Odpowiedź dr. Leona B i­
lińskiego, docenta nauk politycznych przy uniwersytecie lwowskim 
za recenzję, którą o dziele jego pod tyt. „Studja nad podatkiem 
dochodowym" umieścił w czerwcowym (1871) zeszycie Biblioteki 
W arszawskiej p. F. Zieliński.

Teodora Morawskiego dziejów narodu Polskiego ma wyjść 
wkrótce tom drugi w Poznaniu, nakładem J. K. źfupańskiego.

W ładysław Łoziński przygotowuje do d.uku obszerną pracę, 
odnoszącą się do stosunków galicyjskich w pierwszych latach po za­
borze. Rzecz oparta przeważnie na współczesnych materjałach pa­
miętnikowych.

„Die Teniperaturerhaltnisse von Oest. ling. darge- 
stellt durch Isothermen* v. Josef Cbavanne — praca gruntowna 
poprzedzona historją stacji meteorologicznych w Austrji. z licznemi 
tablicami, i 14 mapami, z których pierwsza przedstawia wszystkie 
stacje, następnych 12 isotermy każdego miesiąca, ostatnia zaś iso- 
termy roczne. Dla miłośników meteorologii praca bardzo pożądana.

L e o n  R o g a l s k i  wydał w Warszawie „Historję L itera­
tury polskiej** w dwóch tomach, obejmujących blisko HlO arkuszy 
ścisłego druku. Jeżeli objętość książki byłaby zaletą, to w tym 
wypadku jest niezawodnie j e d y n ą zaletą. Autor bardzo wygo­
dnie pracę swoją urządził. Pozbierał wszystko co pisano o litera­
turze polskiej, powykreślał mnogie ustępy z tych pism, których 
autorowie z najrozmaitszych punktów widzenia zapatrywali się na 
nasze piśmiennictwo, skompilował to wszystko i nazwał „Historją 
literatury." W łasnych poglądów żadnych, że zaś przy takiej zbie­
raninie z najrozmaitszych autorów nie może być mowy o jakiej- 
kolwiek jednej przewodniej myśli, że żadn;* miar;* w ten sposób 
przedsiębrana praca nie może dac obrazu rozwoju polskiego ducha 
w rozmaitych epokach naszego życia, a  ten jest przecież cel dzie­
jów piśmiennictwa, że zatem książka taka żadnej mieć nie może 
wartości, przyzna każdy, kto ma jakiekolw iek pojęcie o tem, czem 
literatura być powinna.



Ges. król. uprzyw. galicyjski

zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w i e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y G N A G J E  K A S O W E
5 procentowe m I© flniowym terminem wypowiedzenia i

I O  „  „  S ©  „  v
Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

MjMmrsD-mr z® I
z  a. is łeb ca. n  k r e d y t o w e g o  -wło^clOjM-slslegro

| w sztukach po l O O ,  5 0 0 ,  i X O Ć ń C 5  zł. wal. austr.

które przynoszą prócz stałych 6 ° /0 także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u .

1481-? * D y r e l s  o j a .

V

J O H N  W I C H E R A
poleca swój w arsztat reparacyj i skład machin rolniczych

Clajtona i Shuttlewortha w Lincolnie i Wiedniu
L w ów  ulica Gródecka pod 1. 0 9 1 J/ 4

mi anowicie: Lokomobile, młockarnie paro­
we i do kiera tu, kieraty, młynki do miele­
nia i czyszcz enia zboża, śrótowniki,siecz­
karnie, gnioto wniki, luskacze, siewniki 
r zęd ne i szero korzutne, grabie (popraw­

ne d w u k o n n e) i przetrząsacze siana, 
brony i pługi (między temi pług Wi- 
ebery, premiowany na wystawie czernio- 
wieckiej, cały z kutego żelaza i z sta­
lowym rytem, idący do 10" głębokości).

O ryginalne angielskie żniw iarki do zboża i trawy wyrobu 
Sam nclsona, J. F. H ow arda Ą" W . A. W ooda (poprawne do 
zagonów średniej szerokos'ci bardzo przydatne) z odkładaczem etc.

Ustawienia nowych i reparacje uszkodzonych maszyn uskuteczniają się jak 
najrychlej i po cenach umiarkowanych. Pojedyncze składowe części, doskonale 
pasy i przednia oliwa są ciągle w zapasie. < 36 1—2

Lwów w czerwcu 1871 r. John Wichera.
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Świeży transport ołxińslto—rosyj skioi laorlbaty. Waga wiedeńska.

H ER BA T Y
familijnej

1 ft. wagi w. 3 z łr.

MELANGE
d e  M o s k a u

4 złr. w. a.

Emperial
żółto-kwiatowa

5. z łr . w. a.

Congo
c  e s  a r  * k  a2 z łr . w. a.

S*roszek
herbaciany

1 fu n t wied. 1.20 ct.

W siyslkie herbaty
mają tę zaletę, że c iem n o  
n a c ią g a ją  i mają nadzwy­

czaj przyjemną woń.

Łaskawe rozkazy z prowincji uskutectniam natyckmiust nie licząc za opakowanie.

HANDEL KAROLA BAŁŁABANA we LWOWIE, 296 „pod ZŁO T Y M  KOGUTEM."

|gHP Pud korzystnem i warunkam i

Urzędnik bankowy
w jak najkrótszym czasie

w yrabia  pożyczki b ank ow e
na dobra ziem skie, jakoleh na realności m iejskie i w iejskie.
Bliższą wiadomość w Administracji „Gazety literackiej* pod l. P/n we Lwowie.

ZAKŁAD
leczenia wodą i gim nastyką

w  SASSOW IE,
położony w uroczej lasowej okolicy , jes t o- 
tw a rty n a  lato  od 1. m aja, zaopatrzony w no- 
„wą i w yborną trak tjem ię  i powiększony o 6 
„pokojów mieszkalnych. Cena za pokój z k u ­
racją tygodniowo 10 z łr. 50 ct., — za cało­
dzienny wikt 70 ct. w. a. Najbliższa stacja 

kolejowa o m ilę oddalona, Złoczów.
Franciszek Medwey, 

dyrektor zakładu."

Handel

pod złotym  lwem 
we L W O W IE  nr. 40 miast, ma 
zaszczyt niniejszem zawiadomić, 

iż otrzymał wielki transport
bawełny pottendorfskiej

i sprzedaje takową
po oenle fabrycznej

Niemniej zwraca uwagę na:

PŁÓTNA
bez wszu na prześcieradła,

które równie otrzymał w znacznej 
ilości i poleca po 

nader umiarkoiuanych cenach. 
Zamówienia na prowincję usku­

teczniają się odwrotną pocztą.

Dr. Karcz
leczy słabości weneryczne i naskórne 
jako też osłabienia, przy w ieloletnich do­
świadczeniach gruntow nie. Tegoż P o ra d n ik  
p o p u la rn y  je s t  w każdej księgarni do n a ­
bycia. O rdynuje codzień od S — 9 i od 2 — 4 
godziny w dom u pod 1. 177 obok arcybisku­
piej niegdyś kamienicy w Eynku.
(Także i listownie pod ścisłg dyskrecją.)

Bracia Karol i Juljan Schayer
mają zaszczyt polecić szau. Publiczności

swój nowo założony I dobrze zaopatrzony

HANDEL PŁÓCIEN,
towarów bław atach i gotowej bielizny

pod firmą:

we Lwowie,
w domu Towarzystwa kredytowego galicyjskiego pod 

liczbą 6 ł/ 4 (przedtem Hausnerów) obok cukierni 
PP. Żmudzińskiego i Kosteckiego.

Dla właścicieli dóbr i przedsiębiorców budowli.
PRAWDZIWY angielski CEMENT PORTLANDZKI. 
GRODZIECKI CEMENT PORTLANDZKI. 
PRAWDZIWY angielski TŁUSZCZ do WOZÓW,

dostanie najtaniej
w s k ł a d z i e  f a b r y c z n y m  dla G a l i c j i

A U G U S T A  S C H E L L E N B E R G A
w e L W O W IE .

Wydawca i redaktor: J a n  Ś l i w i ń s k i . D ruk E . Pillera.

F. RWAUERA


